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Naszym hasłem - POKÓJ, PRZYJAŹŃ, SOLIDARNOŚĆ 


W BERLINIE OBRADOWAŁO 
X ZGROMADZENIE ŚFMD 


BERLIN (inf. wł.). 
W dniach 23-27 lutego br. 
obradowało w Berlinie 
X Zgromadzenie ŚFMD 
i V Zgromadzenie CIMEA 
= Międzynarodowego 
Komitetu Organizacji 
Dzieci i Dorastającej Mło- 
dzieży, działające przy 
ŚFMD. Do CIMEA należy 
obecnie 49 organizacji 
z 41 krajów Europy, Ame- 
ryki Płd., Afryki i Azji. Do 


I V ZGROMADZENIE CIMEA 


udziału w V Zgromadze- 
niu zaproszone zostały 
ponadto 23 organizacje 
narodowe współpracują- 
ce z CIMEA oraz 24 orga- 
nizacje  międzynarodo- 
we. W czasie 5-dniowych 
obrad wiele miejsca po- 
święcono programowi 
działania CIMEA na naj- 
bliższe 4 lata, w tym — 
przygotowaniom do XI 
wiatowego Festiwalu 


Młodzieży i Studentów, 
który odbędzie się w lip- 
cu br. na Kubie. Zarówno 
organizacje  członkow- 
skie CIMEA, jak i zapro- 
szone dużą wagę przykła- 
dają do rozwoju współ- 
pracy międzynarodowej 
we wspólnej walce o po- 
kój, narodową niezależ- 
ność, demokrację i po- 
stęp społeczny. 

(ek) 


INDYWIDUALNY KONKURS DLA KAŻDEGO 


marca br. mija termin nad- 
1 rzy zgłoszeń na kon- 
kurs KIERUNEK-BUDOWA 
przez drużyny i szczepy harcer- 
skie oraz samorządy szkolne ze 
szkół podstawowych. 

Czy już na zbiórce, zebraniu 
podjęliście decyzję o udziale 
w konkursie? Zadania konkur- 
sowe i regulamin wydrukowa- 
liśmy w nr 23 „ŚM” z dnia 
23.11.78 r. 


Przypominamy, na zwycię- 
skie zespoły czekają nagrody 
w łącznej wysokości 100 tys. zł. 
Pierwsza nagroda: 20 tys. zł. 

Dziś ogłaszamy zadanie indy- 
widualne. Każdy może wziąć 
udział w konkursie KIERUNEK- 
BUDOWA jeśli: 

1. Zaprojektuje plakat doty- 
czący budownictwa (patrz 
szczegóły zadania nr 4, wydru- 
kowanego w nr 23 „ŚM”) 


2. Zaprojektuje  tarczę-em- 
blemat szkoły budowlanej,któ- 
rą będą nosić uczniowie 'na 
ubraniach roboczych w czasie 
zajęć praktycznych. 

Autorom najlepszych prac 
przyznanych zostanie pięć na- 
gród po tysiąc złotych. 

Uwaga: Termin nadsyłania 
projektów upływa dnia 20 marca 
br. (decyduje data stempla po- 
cztowego). 


Uwaga, harcerze ze szkół podstawowych! e 


Zastępowi — prowa- 
dzący najbardziej intere- 
sujące zbiórki, mający 
najciekawsze pomysły, 
najbardziej lubiani przez 
koleżanki i kolegów. Za- 
stępowi na medal! Za- 
stępy na meda!! 


W 24 numerze „Świa- 
ta Młodych” z dnia 25 
lutego br. ogłosiliśmy te- 
goroczny plebiscyt za- 
stiępowych NAJLEPSI 
Z NAJLEPSZYCH. Etap 


I piebiscytu trwa do 10 
marca br. W tym termi- 
nie oczekujemy od Was 
zgłoszeń kandydatur do 
tytułu „,Zastępowy na 
medal'. Co prawda do 
zakończenia | etapu zo- 
stało jeszcze prawie 2 ty- 
godnie, ale już dzisiaj 
warto się zastanowić, 
kto z Waszych koleżanek 
i kolegów zastępowych 
jest NAJLEPSZY Z NAJ- 
LEPSZYCH. Czekamy na 
zgłoszenia! 


[y 
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TELEFON 
21-47-06 
czynny dziś 
od 15 do 17 


Jak w każdy wtorek, 
także i dziś od godz. 
15,00 do 17,00 czekamy 
na' Wasze pytania zwią- 
zane z wyborem szkoły 

ponadpodstawowej 
i przyszłego zawodu. 
Jeśli masz jakieś wątpli- 
wości, nie możesz się 
zdecydować, nie znasz 
adresów interesujących 
Cię szkół — zadzwoń 
pod numer 21-47-05. 

Skorzystaj z okazji. 
Czekamy na Wasze tele- 
fony! 


| 
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HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


28 LUTEGO 1978R CENA 1,50 ZŁ 


© Brawo Krosno! 
6 Jedynie w harcerskim biathlonie 
startują dziewczęta 


Gentralna impreza sportowa 


harcerskiej zimy 


Zaczęło się trzy lata temu. Grono instruktorów krośnieńskiej Chorągwi ZHP dysku- 


_towało nad programem imprez sportowych w swoim województwie. Takich dla wszyst- 


kich, w których można się wspaniale bawić, wykazać sprawnością fizyczną i celnym 
okiem. I wtedy padła propozycja zawodów biathlonowych. Pierwsze odbyły się w 1976, 
drugie w rok później, a trzecie... 

lnicjatywa krośnieńskich instruktorów trafiła w ,,10”! Już w pierwszych zawodach 
zaroiło się od amatorów biathlonowego sportu. Nawet płeć piękna — co w tym sporcie jest 
niespotykane — reprezentowana była przez pięć zespołów. Rok następny przyniósł dalsze 
zgłoszenia. Impreza z regionalnej stała się ogólnopolska. Taki też status nadała jej 
Główna Kwatera ZHP. 

Fotoreportaż JACKA ŁOPUSZYNSKIEGO zamieszczamy na str. 5 


Z POLSKICH 
FABRYK 


W lutym podpisane zostało wstęp- 
ne porozumienie między odpowied- 
nimi resortami Polski i Związku Ra- 
dzieckiego określające tryb przekaza- 
nia dokumentacji i organizacji w na- 
szym kraju produkcji samolotu pasa- 
żerskiego AN-28. Zgodnie z protoko- 
łem tego porozumienia w najbliższym 
czasie podpisana zostanie umowa 
rządowa w tej sprawie 


Produkcja samolotu AN-28, zna- 
nego radzieckiego konstruktora, Ole- 
ga Antonowa, będzie mieć istotne 
znaczenie dla rozwoju komunikacji 
lotniczej w naszym kraju. Stworzy 
także możliwości dużego eksportu 
tych maszyn do ZSRR i innych kra- 
jów socjalistycznych, a także na rynki 
kapitalistyczne. Jak donosi Polska 
Agencja Prasowa, AN-28 to nowo- 
czesny, lekki samolot o krótkiej dro- 
dze startu i lądowania, niezawodny 


i prosty w eksploatacji. Będzie on 
mogł zabierać 15-20 pasażerów lub 
ładunki o łącznym ciężarze 1500— 
1700 kg. Samolot ma być napędzany 


dwoma silnikami turbośmigłowymi, 
które zapewnią prędkość przelotu 
w granicach 300-350 km/godz. Szcze- 
gólnie korzystną sprawą jest możli- 
wość eksploatacji tych maszyn na 
krótkich, nie wymagających specjal- 
nego wyposażenia lotniskach. Dzięki 
tym zaletom AN-28 może być używa- 
ny w komunikacji między miastami 
wojewódzkimi i wszędzie tam, gdzie 
wykorzystanie dużego samolotu pa- 
sażerskiego jest nieopłacalne lub nie- 
możliwe. 


Powierzenie Polsce produkcji sa- 
molotu pasażerskiego nie jest przy- 
padkowe. W ciągu minionych lat 
współpracy naszego przemysłu lotni- 
czego z przemysłem radzieckim udo- 
wodniliśmy w praktyce, że stać nas 
na podjęcie tak skomplikowanego te- 
chnicznie zadania. Warto przypom- 
nieć, że dzięki tej współpracy staliś- 
my się wyspecjalizowanym wytwórcą 
samolotów rolniczych. Pod wzglę- 
dem wielkości ich produkcji zajmuje- 
my dziś drugie miejsce w świecie. 


Wielkim uznaniem ze strony ra- 
dzieckiej dla polskiego przemysłu lot- 
niczego było również powierzenie 
w roku ubiegłym, współudziału 
w produkcji powietrznego kolosa — 
IŁ-$6, zwanego potocznie aerobu- 
sem. Samolot ten o dwóch pokładach 
będzie zabierał aż 3600 pasażerów. 
Z szybkością 900-950 km/godz aero- 
bus może polecieć bez lądowania 
5006 km. Do samolotu tego wytwa- 
rzamy m. in. całe usterzenie 
ogonowe. 


(b) 
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zerwone punkty 
rozsiane gęsto, 

2Y szczególnie 1 
le po cn 
tym wybrzeżu — to czekają- 
oc na odbudowę plaże, dro 
mi i zieleńce; żółte sylwetki 
dziecięce w pełniają szczel 

nie teren Warmii i Mazur 
to setki dzieci czckają na 
serdeczną opiekę harcerek; 
na zachodzie dominuje ko 
lor zielony — lasy i pola ziem 
odzyskanych potrzebują 
rąk młodzieży. Niebieskie 
prostokąty przedstawiające 
otwartą książkę 
czone są 


zamiesz 
wszędzie ram, 
gdzie nasze ogniska, wie 
czory świetlicowe i wystawy 
szerzyć mają kulturę 
i oświatę.” Tak micsięcz- 
nik drużynowych harcerek 
„Drogi”, opisywał „„mapę 
potrzeb”, która stanowiła 
najważniejszy element de- 
koracji sali obrad narady 
komendantek i komendan- 
tów chorągwi, harcerek 
i harcerzy. 


a bardzo ważna narada odby- 

la się dokładnie trzydzieści 

lat temu, w dniach od 27 do 
29 lutego 1948 r. Został na niej 
przyjęty program Harcerskiej 
Służby Polsce. Główny referat pt 
„Nowe drogi harcerstwa” wygło- 
siła naczelniczka harcerek, Wikto- 
ria Dewirzowa (wówczas istniały 
jeszcze dwie oddzielne organizacje 
harcerskie: żeńska i męska). Drugi 
zatytułowany był ,„„Mapa po- 
trzeb” i korespondował z wye- 
ksponowaną na frontowej ścianie 
ogromną mapą, która przyciągała 
wzrok wszystkich, choć wcale nie 
miała dekoracyjnego charakteru. 
W ostatnim dniu narady komenda- 
niki i komendanci otoczyli stół, 
przy którym odbywała się swego 
rodzaju giełda. 

— W okolice Prudnika pożąda- 
ny byłby przyjazd trzystu osób, 
w okolice Głuchołaz dwustu... — 
prezentowała potrzeby swojego te- 
renu instruktorka ze Śląska Opol- 
skiego. 

— Na Śląsk Opolski przewidzia- 
ny jest wyjazd z chorągwi: kielec- 
kiej, lubelskiej i warszawskiej — 
dodawała przedstawicielka Głów- 
nej Kwatery 

Zainteresowani sięgali do kart 
terenów obozowych, nadesłanych 
wcześniej przez komendy hufców. 
zastanawiali się, czy podołają zada- 
niom, deklarowali swój udział. 


Polsce przewidywał zapo- 

czątkowanie latem masowe- 
go udziału harcerek i harcerzy 
w pracach mających duże gospo- 
darcze znaczenie dla zabliźniają- 
cego rany wojenne kraju. Źródła 
inspiracji czerpał on z realizowane- 
go w tych latach Trzyletniego Pla- 
nu Odbudowy, stanowił odpo- 
wiedź młodzieży harcerskiej na za- 
inicjowany przez zetwuemowców 
Młodzieżowy Wyścig Pracy. Była 
to jednocześnie pierwsza próba 


Pr Harcerskiej Służby 


I ta naprawa linii telefonicznej na 
Lubelszczyźnie, wówczas przed trzy- 
dziestu laty, i ta budowa, jeden 
z frontów pracy Operacji ,„Bieszcza- 
dy 40" — to tylko dwa przykłady spo- 
śród tysięcy podobnych. I zarazem 
symbol — Harcerska Służba Polsce 


| polega na tym, ..aby przeprowa 
| dzać żniwa na Ziemiach Zachod. 
| nich, aby uczestniczyć w defila 
| dach i manifestacjach narodo 
| wych, aby rozbudowywać Polskę 
nad Bałtykiem, aby zlikwidowąć 
analfabetyzm itd. - lecz na tym, 
| aby tworzyć dobre drużyny, dą 
| brze organizujące «amowychowy 
nie młodzieży. A w ramach owrgo 
samowychowania, w ramach gjer, 
ćwiczeń harcerskich i zajęć oczy 
wiście doniasłym punktem będzie 
likwidowanie analfabetyzmu, po 
wrór nad Bałtyk id” Było to ab. 
solutne odwrócenie porządku 
rzeczy. Metody harcerskie zamiag 
służyć podejmowaniu w ciekawy 
sposób najważniejszych społecznie 
zadań , miały decydować . czy i któ. 
re z tych zadań należy podej 
mować 
Temu sposobowi myślenia prze 
crwstawiali się od pierwszych dm 
po wyzwoleniu postępowi instruk 
rorzy harcerscy. Wspierał ich 
w tych poglądach Związek Walki 
Młodych. „„Miodzież harcerska 
pisała „„Walka Młodych” - mus 
emocjonalnie przeżyć wysiłek rwó. 
rczy, tempo pracy i napięcia ner. 
wów, gorączkę powstawania nowę:- 
go państwa. "Program Harcerskiej 
Służby Polsce stanowił zwycięstwo 


rozwija się nieprzerwanie. 


określenia zadań całego Związku 
w oparciu o potrzeby kraju. Wokół 
mapy potrzeb koncentrowała się 
więc dyskusja nad ich kształtem. 

1 kwietnia 1948 roku Naczelni- 
ctwo ZHP złożyło wizytę Prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej, Bole- 
sławowi Bierutowi. ,,Ja osobiście 
— stwierdził on w czasie ożywionej. 
dwugodzinnej rozmowy — przy- 
wiązuję wielką wagę do pracy Wa- 
szej Organizacji. Mam przekona- 
nie, żeście weszli na słuszną drogę, 
którą należy iść dalej”. 

Latem zadania Harcerskiej 
Służby Polsce podjęło ponad 80 
tys. harcerek i harcerzy, przeby- 
wających na obozach. Prawie jedna 
czwarta ówczesnego stanu organi- 
zacji. Zorganizowano 249 ambula- 
toriów udzielających pomocy oko- 
licznej ludności, oczyszczono po- 
nad 1000 ha lasów. wypielono po- 
nad 300 ha szkółek leśnych, upo- 
rządkowano 8 tys. m. kw. pasów 
przeciwpożarowych; prowadzono 
ponad 100 przedszkoli wiejskich. 
Młodzież harcerska uczestniczyła 
w pracach żniwnych, w oczyszcza- 
niu pól ze stonki ziemniaczanej, 
w odgruzowywaniu, zasypywaniu 


okopów i umacnianiu wydm piasz- 
czystych. Prowadzono biblioteki 
dla ludności wiejskiej, zbierano 
zioła lecznicze. W trakcie rych prac 
zdobywano sprawności HSP: 
„Pioniera”, „„Dróżnika”, ,„Radio- 
fonizatora wsi”, „„Ratownika”. 
„Opiekunki dzieci”, „Przyjaciela 
książki”, ,„Organizatora przedsta- 
wień”, „Dekoratora” i wiele in- 
nych. Harcerska metodyka zosta- 
ła zaprzęgnięta w służbę odbudo- 
wy kraju. 

Przeżycia tego pamiętnego har- 
cerskiego lata takim oto zdaniem 
podsumowało czasopismo Zarządu 
Głównego Związku Młodzieży 
Polskiej, „„Pokolenie”: „,Dzisiej- 
szy harcerz, to nie karmiony fan- 
tastyczną lekturą, żyjący w wvima- 
ginowanym świecie chłopak, ale 
związany z życiem i rzeczywistoś- 
cią młody obywatel”. 


laczego tak ważną rolę 
w kształtowaniu się socja- 
listycznego _ harcerstwa 
odegrał ten właśnie program Har- 
cerskiej Służby Polsce? Czyżby 
wcześniej, w pierwszych powojen- 
nych latach, drużyny nie podejmo- 


wały podobnych zadań? „„W służ- 
bie dla Polski — stwierdzała Dekla- 
racja uchwalona już w styczniu 
1945 r. w Lublinie przez Tvmcza- 
sową Naczelną Radę Harcerską — 
ZHP dążyć będzie do pogłębienia 
stosunku do pracy tak fizycznej, 
jak umysłowej — by tą drogą przy- 
spieszyć odbudowę kraju pod 
względem materialnym jako też 
duchowvm. ” Wyrażała ona odczu- 
cia wielu postępowych instrukto- 
rów i harcerzy pragnących służyć 
Polsce Ludowej. Już 11 września 
1944 r. białostoccy harcerze roz- 
poczęli prace przy usuwaniu zni- 
szczeń wojennych i porządkowa- 
niu swego miasta. W podobnych 
działaniach brało udział wiele 
drużyn. 

Byli jednak i instruktorzy tak 
mocno przywiązani do swoich, wy- 
niesionych z lat międzywojennych, 
wyobrażeń o harcerstwie, iż nie 
chcieli zauważyć dokonanej w na- 
szym kraju rewolucji społecznej. 
Ich pogląd przedstawiony w refe- 
racie na konferencji instruktorów 
harcerskich w Ossowcu w czerwcu 
1946 r. wyrażał się w następującym 
twierdzeniu: harcerska służba nie 


tego poglądu. „. Wskazówek. co do 
treści pracy drużyny — akcentową 
ty „„Drogi” - poszukamy w życiu 
naszego miasta czy miasteczka. Co 
jest do zrobienia? Co trzeba zmie. 
nić i ulepszyć? Jakie dziedziny cze 
kają na naszą iniciarywę, na naszą 
pracę?” „Harcerstwo polskie 
lazło swoją drogę — oceniła 
program „,Walka Miodych”. 
Harcerska Służba Polsce — to sym 
teza najpiękniejszych tradvcy poł 
skiego harcerstwa. ” 


arcerska Służba Polsce z2- 

początkowała przed trzy- 

dziestu laty szukanie przez 
harcerstwo swych zadań w życ 
społecznym i potrzebach kraju. 
Tą drogą idziemy dalej. Ten spo- 
sób myślenia był inspiracją dla 
podejmowanych masowo przez 
Organizację Harcerską i Szkolną 
Organizację ZMP masowych 
prac _ społecznie-użytecznych. 
Z niego zrodziły się po 1957 roku 
takie akcje chorągwiane jak: „,Za- 
monit”, „„Perkoz”, „„Srebrna Gó- 
ra” a następnie operacje: „1001 — 
Frombork”, „,Bieszcządy 407 
i „Azymut — Huta Katowice”. 
Z ducha tych tradycji wyrasta re- 
alizowany dziś powszechnie 
w szkołach ponadpodstawowych 
program Harcerskiej Służby Pol- 
sce Socjalistycznej. Pragnienie, 
by jeszcze lepiej odpowiadać na 
potrzeby kraju, każe nam przed II 
Forum Aktywu HSPS zastana- 
wiać się, jakie nowe zadania dla 
naszego trzymilionowego Związ- 
ku wynikają z postanowień Il 
Krajowej Konferencji Partyjnej. 


JERZY MAJKA 


Fot. archiwum 
i K. Adamowski 
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Patrzymy na nich codziennie przez wiele 
godzin, trochę się ich boimy, lubimy lub nie, 
szanujemy. Nadajemy im przezwiska, co jest 
niepisanym przywilejem uczniów od czasów 
jak długo istnieje szkoła, żartujemy z ich 
śmiesznostek, sposobu bycia, powiedzeń. 
Dzieli nas od nich nie tylko różnica lat, ale 
i ten pusty kawałek klasy, między pierwszym 
rzędem uczniów a stołem, za którym oni 
siadają. To oni odkrywają nam trudną sztukę 
skladania słów, prowadzą nas w przeszłość 
i cały świat lądów, mórz i wysp. Każą nam 
najpierw wierzyć, że dwa razy dwa równa się 
cztery, aby później oszołomić nas rachun- 
kiem różniczkowym. Dzięki nim poznajemy 
arcydzieła literatury i wiemy (nie zawsze, 


niestety) gdzie postawić w zdaniu przecinek. 
I ciągle nas oceniają, sprawdzają, kontrolu- 
ją. Czy lekcje odrobione, czy klasówka do- 
bra, czy też niedostateczna? I w którym roku 
była bitwa pod...? 

Ciągle oceniając, kierując, ucząc, z cza- 
sem wielu z nich zapada na ,,nauczycielską 
chorobę”, która polega na tym, że przenoszą 
oni świat szkoły w świat dorosłych i nabierają 
przekonania, że zawsze mają rację. Oczywiś- 
cie nie wszyscy, a chyba nawet coraz mniej 
nauczycieli wpada w tę pedagogiczną zasa- 
dzkę. Przed laty prof. ].S. Bystroń trochę 
żartobliwie, ale pewnie niezupełnie, powie- 
dział o aauczycielach, że są to tacy ludzie, 
którzy w czasie spacerów poprawiają czer- 


Nauczyciel też człowiek... 


wonym ołówkiem ogłoszenia wywieszone na 
mieście. No cóż, nauczyciel też człowiek... 
I ma prawo do różnych słabostek. Wydaje mi 
się, że niestety, zbyt rzadko zdają sobie 
z tego sprawę tak uczniowie, jak i... nauczy- 
ciele. Że ten pusty kawałek klasy zbyt często 
urasta do ogromnej odległości — dystansu 
dzielącego nauczyciela od ucznia. Że my. 
uczniowie zbyt rzadko chcemy dostrzec 
w nauczycielu właśnie człowieka... I od- 
wrotnie. 

Czeka nas wszystkich w kraju wielka refor- 
ma — prawdziwa rewolucja w systemie oświa- 
ty. Będzie ona w olbrzymim stopniu polegała 
nie tylko na zmianach w sensie: czego uczyć, 
ale i jak uczyć. Kto ma przed tym największą 


tremę? Kto musi się do tej rewolucji odpo- 
wiednio przygotować? Oczywiście, cała na- 
sza oświata, a przede wszystkim ci, od któ- 
rych zależy wszystko — nauczyciele. I oni to 
robią! Proponuję, abyśmy my wszyscy — 
uczniowie, zwrócili na to uwagę i wyciągnęli 
wnioski. Obecnie nauczyciel już nie tylko 
musi oceniać naszą pracę i przygotowywać 
się do następnych zajęć szkolnych; on także 
musi się uczyć. Każdego dnia w naszym 
kraju we wszystkich szkołach podstawo- 
wych nauczyciele poloniści przeprowadzają 
107.952 lekcje. (Dane te zaczerpnąłem z ar- 
tykułu Wojciecha Podgórskiego z Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli opublikowanym 
w „Życiu Warszawy”). Jeszcze kilka lat te- 
mu jedynie 9,2 proc. tych godzin lekcyjnych 
realizowali magistrowie filologii polskiej lub 
absolwenci wyższych szkół pedagogicznych. 
Pozostale 90,8 proc. prowadzili nauczyciele 
z niepełnym wyższym wykształceniem, lub 
tylko średnim — po liceach pedagogicznych. 
Podobny stan rzeczy istniał w 16 innych 
kierunkach. Ogromna liczba nauczycieli — 


jak o tym wiemy — podjęła w roznych for- 
mach studia wyższe. Wielu, ze względu na 
sytuację rodzinną, wiek itp., po prostu nie 
mogło tego zrobić. Idąc na rękę tej właśnie 
grupie nauczycieli szkół podstawowych, Mi- 
nisterstwo Oświaty i Wychowania wprowa- 
dziło dla nauczycieli posiadających mini- 
mum dziesięć lat praktyki i ukończone 35 lat 
(kobiety) lub 40 (mężczyźni), nową formę 
doskonalenia w zawodzie zwaną egzaminem 
kwalifikacyjnym. Ci, którzy zdadzą ten trzys- 
topniowy egzamin, zdobywają ,,kwalifikacje 
naukowe i pedagogiczne do nauczania przed- 
miotów wymagających wyższego wykształ- 
cenia zawodowego”. 

Powiedzenie: „,Ucząc innych, ucz siebie” 
- nabrało więc obecnie szczególnego znacze- 
nia. Nie chcąc tych rozważań kończyć mora- 
łem w rodzaju: „Kochane dzieci, bądźcie 
grzeczne, bo wasi nauczyciele mają strasznie 
dużo pracy”, mam nadzieję, że po prostu 
trochę nad tym wszystkim pomyślimy. 


JERZY KOWALKOWSKI 


tejscowość tę niełatwo znalożć na 
M mapach. Łączy ją ze światom dro 

ga trzeciej kolejności odśnieżania 
igdy spadnie śnieg, trudno tam dojechać 
Licząca niespełna 1000 mieszkańców, za 
topiona wśród lasów Roztocza Lubycza 
Królewska sprawia wrażenia sennoj | za 
pomnianej. Nie ma tam żadnego domu 
kultury, małego nawet kina, nie istnieja 
też klubo-kawiarnia. Jedynym miejscem 
wątpliwej zresztą rozrywki jest restaura 
cja kategorii IV. 

Na miejsce swojej siedziby Lubyczę 
Królewską wybrał przed laty Zespół 
Szkół Mechanizacji Rolnictwa. Budynek 
szkoły jest chyba jedynym nowocześniej- 
szym gmachem miasteczka. Jeśli przez 
chwilę spróbujemy wyobrazić sobie sytu- 
ację 500 młodych dziewcząt i chłopców, 
nie wygląda to ciekawie. Rano lekcje 
w szkole, potem obiad w internackiej sto. 
łówce, nauka własna, trochę telewizji i to 
właściwie byłoby wszystko. A że nie samą 
nauką człowiek żyje, zdarzały się ciche 
wypady do knajpy, nocne rajdy po mias- 
teczku czy po okolicznych wiejskich zaba- 
wach. Do roku 1973 nic nie zapowiadało 
zmiany na lepsze. | wtedy to ówczesny 
komendant szczepu dh. Piasecki wpadł 
na pomysł. Rada szczepu postanowiła 
stworzyć własną, prawdziwą kawiarnię. 

— Dwie herbaty poproszę — jakiś wąsa- 
ty dryblas uśmiecha się do pełniącej obo- 
wiązki bufetowej Marysi — i jeszcze te 
ciasteczka — dodaje wskazując palcem pu- 
dełko herbatników „Corso”. 

W sporej sali ozdobionej drewnianą 
boazerią stoi kilkanaście stolików. W ką- 
cie na półkach najświeższa prasa: „Moty- 
wy”, „Na przełaj”, „Kultura”. Ciepło, 
przytulnie i duży plus harcerskiego lokalu 
— ani śladu tytoniowego dymu. 

— Dzisiaj nie mamy największego 
ruchu — mówi Marysia przygotowując ko- 
lejne herbaty. Czasami, gdy pojawią się 
wyjątkowo smaczne ciastka lub napoje, to 
aż drzwi się nie zamykają, tyle przychodzi 
ludzi. Początkowo kawiarnia czynna była 
tylko do kolacji, ale na życzenie naszych 
gości przedłużyliśmy godziny otwarcia do 
21.30, oczywiście za zgodą kierownictwa 
internatu, 


ezpośrednią pieczę nad kawiarenką 
B sprawuje działający w szkole szczep 

HSPS. Na głowach harcerzy spoczy- 
wa ciężar planowania, rozliczenia, księ- 
gowania, mycia naczyń, sprzątania sali. 
Ale to wszystko wydaje się być niczym 
wobec kłopotów, jakie sprawia im zapew- 
nienie regularnych dostaw poszukiwa- 
nych ciastek, słonych paluszków, czekola- 
dy. Powołana specjalnie grupa zaopatrze- 
niowców ma stale pełne ręce roboty. Każ 
dego niemal tygodnia muszą jechać do 


Anatomia sukcesu 
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odległego o 30 km Tomaszowa. Z począt- 
ku próbowali kupować towar na miejscu, 
w Lubyczy, ale nie mogli jakoś zdobyć 
zrozumienia u pani sklepowej, rabat się- 
gał najwyżej 2-3 procent. Dopiero odpo- 
wiednie pisma do odpowiednich władz 
i pomoc dyrekcji szkoły sprawę ułatwiły. 
Wojewódzkie Zrzeszenie Spółdzielni Rol- 
niczych pozwoliło zaopatrywać się harce- 
rzom bezpośrednio w magazynach w To- 
maszowie. Po pewnych zabiegach szkoła 
udostępniła „zaopatrzeniowcom” samo- 


chód dostawczy. Kosztowało to sporo wy- 
siłku i czasu, ale trud się w końcu opłacał 
Chłopcy z zaopatrzenia mają dziś jużswo- 
je znajomości wśród magazynierów, któ- 
rzy potrafią wyszperać im rzeczy napraw- 
dę doskonałe. Goście zajadają więc ulu- 
bione ciastka i popijają colę, a szczep ma 
większy dochód, bo WZSR udziela aż 12 
proc. rabatu. W czasie ruchliwego dnia 
obroty sięgają 3 tys. złotych, a w ciągu 
roku fundusz szczepu wzbogaca się 
o wcale niemałą sumkę. 


poro toż Mopotów aprawiało harca 

rzom kaląqowanio dochodów. Wlaś 

wio nikt dokładnie nia wiadział jak 
nią to powinno robić. Maz ktoś wpisał 
dochód w rubryką rozchód | salda od razu 
było ujamna. Zrobiło zamiesza 
nia. Podniosły olą nawmt głosy, że ln ple 
mądzo larcarzo po prostu sobie przywła 
azczyli W końcu powołana przaz fiadą 
zczapu komisja dokładnia sprawdziła ra 
chunki, znalazła błąd, przapisała rubryki 
jak potrzoba | aalda 


ię małe 


alą zgodziło, Po tyrr 
wypadku w czasia wakacji ksiągowi wziąli 
udział w prowadzonym w Zamościu kur 

aia dla członków spółdzielni uczniawakich 
| dzisiaj ksiągi rachunkowe wyglądają jak 

by byty prowadzono przez zawodowców 

Z biagiom lat harcarska kawiarnia ata 

wała sią w Lubyczy Królawskioj coraz bar 

dziej znana. Z prośbą o udostąpnienie 
lokalu zwracają sią cząsto do szczepu wła 

dza miasta. Odbywają sią tu różne ważna 
narady, posiedzenia. Organizowane są 
także przez sekcją kultury wiaczory poezji 
przy świecach, spotkania z muzyką 


ieszkańcy internatu (prawie wszy 
scy są członkami HSPS) też są ze 
swojej pracy zadowoleni. Nikt już 
nie potrzebuje martwić się o miejsce spot 
kania z dziewczyną, bo można przecież 
zaprosić ją do swojej kawiarenki. Rada 
Szczepu stale myśli o jej udoskonaleniu 
— Jesienią ubiegłego roku zawarliśmy 
porozumienie z działającym w szkole kół 
kiem pszczelarskim. My obracamy pienię 
dzmi koła, martwimy się o zdobycie po- 
trzebnego sprzętu, prowadzimy rozlicze 
nia finansowe, natomiast pszczelarze zo- 
bowiązali się dostarczać nam świeżutki 
miód. Część sprzedawana będzie od ręki 
prawie prosto z plastrów, z reszty, jaka 
zostanie, upieczemy ciastka i pierniki. Te- 
go jeszcze nie próbowaliśmy, ale z prze- 
prowadzonych przez nas sond wynika, że 
chwyci... Zaplanowano też kupno nowej 
lodówki, gier towarzyskich. No i wystrój 
wnętrza też trzeba poprawić. 


Nikomu już dzisiaj do głowy nie 
przyjdzie, że można było kiedyś spę- 
dzać wolny czas w knajpie, a i zaba- 
wy po remizach też przestały cie- 
szyć. Zawsze to u siebie przyjemniej 
i kulturalniej. Szczep ma wypraco- 
wany własny fundusz, przybyło więc 
rajdów i wycieczek. Wszyscy są za- 
dowoleni. 


KRZYSZTOF NIEDŹWIECKI 
Fot. autora 


racują bez względu na pogodę, porę 

dnia czy nocy. Codziennie dzięki ich 

wysiłkowi tysiące ludzi przenosi się 
z miejsca na miejsce, pokonuje wielokilo- 
metrowe przestrzenie. 

Do zawodu kolejarza przygotowują te- 
chnika kolejowe, zasadnicze, dokształca- 
jące oraz przyzakładowe szkoły zawo 
dowe 


Do technikum kolejowego młodzież 
przyjmowana jest na podstawie konkursu 
świadectw. Konieczne jest także zaświad- 
czenie o stanie zdrowia, stwierdzające 
przydatność ucznia do zawodu. Później 
sza bowiem praca odbywać się będzie 
przy zmiennych warunkach atmosferycz 
nych. Dokumenty, jakie należy dołączyć 
do podaniato: życiorys, trzy zdjęcia, świa 
dectwo z klasy VII, oceny uzyskane na 
półrocze w klasie VIII oraz świadectwo 
zdrowia 


Nauka w technikum trwa 5 lat. Oprócz 
przedmiotów ogólnokształcących w pro- 
gramie nauczania znajduje się grupa 
przedmiotów specjalistycznych. Grupa ta 
obejmuje przedmioty, w których zawarte 
są wiadomości o budowie, naprawie 
utrzymaniu i obsłudze taboru kolejowe- 
go, dróg i mostów kolejowych, urządzeń 
sygnalizacji i łączności kolejowej, organi- 
zacji ruchu kolejowego, prawie przewozo- 
wym PKP, manipulacjach handlowych 
w kasach biletowych i bagażowych oraz 
obsłudze pasażerów. Po ukończeniu nau- 
ki i obronie pracy dyplomowej uczniowie 
otrzymują — w odpowiedniej specjalności 
kolejowej — tytuły techników mechani- 
ków, elektryków i komunikacji 

W trakcie nauki uczeń otrzymuje bez- 
płatnie pełne umundurowanie kolejowe 
zimowe | latnie. Może również starać się 
a stypendium. W Polsce istnieje 15 tech- 
ników kolejowych. 

Przyzsktadowe szkoły zawodowe dla 
młodzieży pracującej kształcą pracowni- 
ków placówek PKP. Do szkół tych przy- 


jmowana jest młodzież w wieku od 15 do 
18 lat zatrudniona w zakładzie pracy. Pod- 
stawą do rozpoczęcia nauki jest ukończe- 
nie szkoły podstawowej oraz bardzo do- 
bry stan zdrowia (I kategoria wzroku i słu- 
chu]. Ukończenie zasadniczej szkoły przy- 
zakładowej wraz ze świadectwem prakty- 
cznej nauki zawodu jest rownorzędne 
z ukończeniem zasadniczej szkoły zawo- 
dowej dla młodzieży  niepracującej. 
Otwiera to drogę (bez egzaminu) do wie- 
czorowsgo technikum kolejowego. 
Zasadnicze szkoły zawodowe do- 


kształcające również kształcą pracowni- 
ków PKP. Warunki przyjęcia są takie same 
jak w szkołach zakładowych. Uczniowie 
podczas nauki otrzymują wynagrodzenie 
miesięczne. Poza tym przysługuje im: 12 
bezpłatnych biletów Il klasy rocznie, 80% 
zniżki kolejowej, umundurowanie, bez- 
płatne leczenie i lekarstwa. 

Zasadnicze szkoły zawodowe PKP 
kształcą głównie w zawodach potrzeb- 
nych do eksploatacji i utrzymania taboru 
kolejowego, dróg kolejowych, urządzeń 
zabezpieczania ruchu i łączności oraz do 


ruchu kolejowego i czynności handlowo- 
przewozowych. Są to zawody: mechanik 
urządzeń kolejowych, elektromonter «ra- 
kcji elektrycznej, elektromonter taboru 
kolejowego, elektromechanik urządzeń 
zabezpieczenia ruchu kolejowego oraz 
operator ruchowo-przewozowy. 

O szkołach kolejowych wyczerpujących 
informacji moga udzielić znajdujące się 
w każdej DOKP działy szkolenia zawodo- 
wego. (ach) 


Fot. K. Adamowski 


prz 
w I klasie (LO) 
prawkę ze 
zedmiów, swdzólieny więc pad 
fztami 7 rozpaczą |. lzami 
w oczach, na i kułam,.. Kołam | co- 


raz mniej 


- bomba! Doszłam do wniosku, 46 
to wcale nie jest koszmar i zwykły 
śmiertelnik (eż jest w stanie czeyań 
się nauczyć. Dla mnie to była qe- 
niatne stwierdzenie. Ą wszystka vył- 
ko dzięki dobremu humorowi kole- 
żanki. Obie z Jagodą miałyśmy mie- 
samowite problemy w fej dziedzi- 
nie,ale Jagoda była mądrzejszaode 
mnie, bo zamiast lać krokodyle izy, 
śmiała się. Kiedyś byłam „męczo- 
na” przy tablicy prawie przez 45 
minut, serce. miałam w gardle, 
a w oczach rozpacz, na miejsce 
sziam wykończona, jak po sed- 
miodniowych torturach. Cały dzień 
był już dla mnie zmatnowany i wte- 
dy podeszła moja koleżanka, fak 
zwykle z powagą kiepnęła mnie po 
ramieniu i powiedziała z udaną 72- 
zdrością  „szczęścara”! Gdyby 
w tym momencie podszedł ktoś in- 
ny, to bym mu powiedziała, że mam 
już dosyć H+SO4 i wszystkich od- 
czynników, ale kiedy spojrzałam na 
Jagodę wybuchnęłam śmiechem 
i odpowiedziałam chyba nawet, że 
tak się złożyło. że dostapiłam tego 
zaszczytu. Od tego czasu w moim 


stosunku do chemii cos się zmieni- e 


ło. Nie! Nie jestem wcale w czołów- 
* ce klasowej, takich cudów to nie 


ma! Ale kiedy biorę książkę chemii 
do ręki, już mnie „nie odrzucz'. 


sukces! wierzyć 
BRE: ŻE esz 


Za co ta kara? 


Uczęszczam do Z5Zw Kamiennej 
Górze i na lekcji matemaryki dosta- 
lem trójkę i dwójkę za odpowiedź. 
ustną. Oceny zostały wpisane da 
zeszytu przedmiotowego i da 
dziennika. Dwa tygodnie po wywia- 
dówce wychowawca naszej klasy 
spytał moich siedmiu kolegów 
i mnie o stopnie z matematyki. Od- 
powiedziałem zgodnie z prawdą, 
na co nasz wychowawca pokazal mi 
dziennik, gdzie widniała tylko trój- 
ka. Okazało się, że stopnie zostały 
przez kogos wywabione. Stopnie 
zostały ponownie wpisane do 
dziennika, a my za karę dostalismy 
jeszcze po jednej dwójce i obniżo* 
ne sprawowanie. Nie mam trudnoś- 
Ci.z nauką, lecz ta matematyka po- 
krzyżawała mi plany, ponieważ za- 
mierzałem pójść da Technikum 
Wieczorowego. Proszę, odpowie- 
dzcie mi, czy wychowawca może 


tak postąpić, tvm bardziej,że jana | 


prawdę nic o wywabionych sto- 
pałach nie wiedzialem. 
Darek 


GD REDAKCJI; Poóaj nam, Dar- 


ku, dokiadny adres szkoły. Posia- 
ramy się sprawę wyjaśnić. 


symgatiń czujam'dó Wzo-. 
rów iformutek, AŻ napa w II klasie - 


(wmaj 


— to tytuł konkursu na prace plastyczne organizo 
wanego przez Ligę Ochrony Przyrody i Główną 
Kwaterę Związku Harcerstwa Polskiego w porozu- 
mieniu z Ministerstwami: Oświaty i Wychowania, 
Administracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska oraz Leśnictwai Przemysłu Drzewnego 
pod patronatem Ogólnopolskiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu. 

Prace konkursowe w formie rysunków, akwarel, 
grafik, projektów plakatów czy znaczków poczto- 
wych, itp., w formacie nie mniejszym niż 30 x 40cm 
należy nadsyłać do dnia 15 kwietnia br. na adres 
wyznaczonych w każdym województwie placówek 
wychowania pozaszkolnego. (Młodzieżowe Domy 
Kultury, Pałace Młodzieży). Jeden autor może przy- 
słać najwyżej dwie prace. 

Powinny one ukazywać np.: 

© formy zachowania się człowieka w obcowaniu 
z przyrodą 

© sposoby i możliwości zapobiegania złym skut- 
kom współczesnej techniki 

© przykłady ochrony świata zwierząt i roślin 

© oraz wszystko to co uczestnikom konkursu ko- 
jarzy się z jego hasłem tytułowym. 

Na odwrocie każdej pracy należy podać: 

— imię i nazwisko autora, 

— wiek, 

— adres zamieszkania, 

— nazwę i adres szkoły lub placówki wychowania 
pozaszkolnego, 

— temat lub tytuł pracy, 

— nazwisko nauczyciela wychowania plastyczne- 
go, jeśli pod jego kierunkiem uczeń wykonał pracę. 

Nadesłane prace będą rozpatrywane w grupach: 

A — prace dzieci do lat 12 

B — prace uczniów od 12 lat 

C = prace uczniów szkół plastycznych. 

Ocena prac będzie dwustopniowa: najpierw na 
szczeblu wojewódzkim, a potem centralnym. Wy- 
różnieni lub nagrodzeni autorzy zostaną o tym po- 
wiadomieni najpóźniej do dnia 20 maja br. Nauczy- 
ciele, pod kierunkiem których wykonane zostały 
nagrodzone prace konkursowe, otrzymają specjalne 
wyróżnienia. 

Przewiduje się ekspozycję najlepszych prac na 
wystawach krajowych wojewódzkich i centralnych, 
a być może również międzynarodowych. 

PRZEWIDZIANO LICZNE NAGRODY KSIĄŻKOWE, RZE- 
CZOWE ORAZ W FORMIE BONÓW OSZCZĘDNOŚCIO- 
a on I WYSYŁANE PRZEZ ORGANIZA- 
To ! 


Wszelkich dodatkowych informacji udziela- 
ją telefonicznie bądź listownie Zarządy Woje- 
wódzkie Ligi Ochrony Przyrody. (jd) 

Fot. K. Adamowski 


ówią, że Kanada pachnie żywi” 

cą, ale puszcze są praktycznie 

tylko na zachodzie, czyli w Bry 
tyjskiei Kolumbii / na wschodzie, czyli 
w tzw. prowincjach atlantyckich oraz 
w Ontario. Centrum kraju zajmuja gi 
qantyczne prerie. Trzy proryjne prowi 
neje — Alberta, Manitoba / Saskatcha 
wan — zajmuja powierzchnię ok. 2 min 
km': zamieszkuje je niespełna cztory 
miliony osób. Wypadn więc średnio 
niecałe 2 osoby na kilometr kwadrnto 
wy. zaś w Saskatchowanie nawot 1,4 
Czego więc jak czego. ale ziemi to 
Kanadyjczykom nie brakuje, mało jo! 
nawet nadmiar Wypływają z tego fak 
tu liczne konsekwencjo. Podczas gdy 
nad całym światem wisiwidmo głodu 
a eksperci ONZ poważnie zastanawia 
la sie nad tym, w jaki sposób choc 
część ogromnych obszarów pustyn 
nych przysposobić pod uprawę czego 
kolwink, władze kanadyjskie wypłaca 
10 tutejszym farmerom promie za nie 
uprawianie swej ziemi. Chodzi o to 
aby zmniejszyć zbiory. Przyczyna 
brak zbytu. Aby sprzedać, trzeba by 
obniżyć cenę. Przyznacie chyba, że to 
dziwne. Takich „dziwności” jest wtym 
kraju więcej 


rzy prowincje preryjne są rejona- 

mi głównie rolniczymi. Tutejsze 

rolnictwo nie przypomina jednak 
w niczym europejskiego. Pierwsza 
rzucająca się w oczy różnica polega na 
wielkości gospodarstw. Dość powie- 
dzieć, że niektóre z nich dorównują 
powierzchnią małym krajom naszego 
kontynentu. Ale też życie biegnie tu 
inaczej. Farmerzy żyją na zupełnym 
pustkowiu. Odległości pomiędzy naj- 
bliższymi sąsiadami sięgają czasem 
kilku godzin jazdy samochodem. Pre- 
ria robi duże wrażenie. Gdy jedzie się 
samochodem wśród  bezkresnych, 
zdawałoby się, pól, gdy po godzinie 
takiej jazdy w dalszym ciągu nie widać 
żadnych, choćby najdrobniejszych za- 
budowań, zaczyna się odczuwać pe- 
wien niepokój. Gdy wreszcie ujrzy się 
w oddali dom, jadący polną drogą 
samochód, czy choćby pracujący 
w polu kombajn, przychodzi ulga. Jed- 
nak ktoś żyje wśród tych ogromnych 
przestrzeni. 

Często zastanawiałem się jak oni tu 
żyją, czy nie dokucza im samotność? 
Chyba jednak tak, bo widać, że robią 
wiele, żeby nawiązać kontakt z choćby 
przygodnymi, jadącymi drogą kierow- 
cami. Mają w tym celu zorganizowany 
cały specjalny system radiowy. Nazy- 
wa się to Citizen Radio, czyli Radio 
Mieszkańców. W większości farm 


Korespondencja specjalna dla „Świata Młodych” 
KANADYJSKIE SPOTKANIA (1) 


KOWBOJ 


z dyrektorskiego gabinetu 


znajdują się amatorskie stacje radio- 
we, których właściciele prowadzą dłu- 
gie rozmowy z każdym, kto zgłosi się 
na ich fali. Słabsze, ale operujące na 
tych samych falach radiotelefony zain- 
stalowane są w wielu samochodach 
— zwłaszcza jeżeli ich właściciele częs- 
to odbywają długie podróże. Rozma- 
wia się o wszystkim i o niczym: o po- 
godzie, polityce, warunkach jazdy, pa- 
trolach policyjnych. Najczęściej jed- 
nak opowiada się dowcipy, których 
operatorzy domowych stacji znają ca- 
łe mnóstwo. 

Citizen Radio spełnia także wiele 
pozytywnych społecznie funkcji. Os- 
trzega na przykład kierowców o wy- 
padkach na drodze, o grożących szcze- 
gólnie mocnych wiatrach i innych nie- 
bezpieczeństwach. Każda stacja po- 
siada swój wyłączny kanał i hasło wy- 
woławcze. Przy drodze stoją specjalne 
tablice podające kryptonim i kanał, na 


AN 


LURUFŁ, 
WĘCZĄCZĘ 


AzĘ 


jakim działa miejscowy nadajnik. Citi- 
zen Radio zapewnia swojemu właści- 
cielowi poczucie bezpieczeństwa. 
W razie napadu lub wypadku można 
bowiem natychmiast zawiadomić są- 
siadów, policję czy kogokolwiek prze- 
jeżdżającego drogą. 

Kierowcy znają na pamięć kryptoni- 
my i zakresy nadawaniu poszczegól- 
nych stacji. Mają też swoich ulubio- 
nych rozmówców, z którymi łączą się, 
gdy tylko wejdą w ich obszar nadawa- 
nia. Niejednokrotnie zresztą są z nimi 
po imieniu i zdążyli im już powierzyć 
więcej tajemnic niż komukolwiek in- 
nemu. Jest coś niesamowitego w tej 
próbie przybliżenia ludzi ludziom przy 
użyciu techniki. 


oznaliśmy prawdziwego fanatyka 
P Citizen Radio. Był to dobrze zbu- 
dowany mężczyzna około czter- 
dziestki. Kiedy wsiedhśmy do jego sa- 


mochodu, przywitał nas szerokim 
uśmiechem i zaraz oświadczył, że sko- 
ro jesteśmy z Europy i interesuje nas 
preria, to trafiliśmy wyjątkowo do- 
brze, bo on zna ją jak własną kieszeń 
Mieszkał tu przez wiele lat i choć przy 
zwyczaił się do samotności, Citizen 
Radio założył jako jeden z pierwszych 
Tak się złożyło, że kiedy miał 20 lat, 
musiał przejąć na swoje barki kiero- 
wanie dużą farmą hodowlaną. Lubił tę 
pracę i wykonywał ją z prawdziwą 
przyjemnością. Miał jednak dwie au- 
tentyczne pasje, które zostały mu do 
dzisiaj: konie i wędrówkę po prerii. 
Często, kiedy na farmie nie było spe- 
cjalnie dużo roboty, brał konie i jechał 
na objazd. Sprawdzał stan pasących 
się na dalszych pastwiskach stad, czy 
bydło sąsiadów nie weszło na jego 
teren, itd. Mógł to wszystko sprawdzić 
DOKOŃCZENIE NA STR. 7 

Fot. archiwum 


Klubu Nastolatków w dal- 
D szym ciągu napływają Wasze 
(0) listy w sprawie kieszonko- 
wego. Dyskusję zapoczątkowały listy 
Edyty i Joanny w nr 14 „Świata Mło- 
dych”. Edyta sama zarabia na swoje wy- 
datki, Joanna dostaje od mamy i ma do 
niej żal, że jej nie starcza na swoje po- 
trzeby. 
Dzisiaj zamieszczamy kolejną partię 
wypowiedzi. 


BRAK ZAUFANIA 


Dostaję od mamy 50 zł tygodniowo, 
miesięcznie więc mam tyle samo co Joan- 
na. Uważam, że to dużo. Żal mam do 
mamy, o to, że co tydzień szczegółowo 
mnie rozlicza z tych pieniędzy. Ciągle za- 
pisuję, liczę, boję się, że zabraknie mi 
złotówki. Ciągle o tym myślę. Czasem 
wolę, żeby ich wcale nie dostawać. Mama 
robi m! awantury, jak zgubię 2 złote, gdy 
zafunduję koleżance ciastko, (mama twie- 
rdzi, że ona też powinna mieć swoje pie- 


niądze), gdy kupię bilet do kina na I, a nie 
na Il miejsca. Jak mi zostaje z mojej „ty- 
godniówki”', to muszę oddać mamie. Nie 
mogę nic odłożyć, nie mogę swobodnie 
gospodarzyć „swoją”” sumą. Może po tej 
dyskusji mama zrozumie, że uczy mnie 
nie oszczędzania, ale skąpstwa. Ośmiesza 
mnie też przed koleżankami. A najbardziej 
boli mnie brak zaufania mamy do mnie. 
„Dorota” 


NORMALNA RZECZ 


Joanna przesadza z tym, że musi kupić, 
jeżeli coś jej się spodoba. Coraz więcej 
rzeczy będzie się jej podobać i niedługo 
będzie chciała dostawać tysiąc złotych 
tygodniowo. Myślę, że ona jest starsza 
ode mnie, ale rozumuje dziecinnie. 

Dostaję od rodziców 100 zł miesięcznie 
i raczej mi to wystarcza. W moim gronie 
koleżanek, brak pieniędzy uważamy za 
rzecz normalną i nie upokarzającą (uczy- 
my się przecież a nie pracujemy). Często 
wybieramy się całą paczką do kina, a jak 


ktoś z nas nie ma w tym czasie pieniędzy, 
składamy się na bilet dla niego. Uważam, 
że wysokość kieszonkowego powinna 
być ustalona wspólnie w domu, i dosto- 
sowana do sytuacji materialnej rodziców. 


„LEKKO PRZYSZŁO — 
LEKKO POSZŁO”? 


Dobrze, że mamę Joanny stać na to, 
żeby dawać jej 200 zł miesięcznie. Powin- 
na być za to wdzięczna, a nie rozżalona. 
Nas jest czworo w domu i gdyby każdy 
dostawał tylko po 100 zł, to mama musia- 
łaby dawać nam miesięcznie 400 zł, a to 
już nie jest mała suma. Dostaję czasem 
pieniądze na imieniny od dziadków, 
sprzedaję butelki, latem idę do ogrodnika 
i ciężko pracuję. Jak mam wydać na coś, 
to dobrze się zastanowię, bo wiem ile 
trudu kosztuje zarobienie stu złotych. Ci, 
którzy dostają pieniądze, i to w dużych 


ilościach, nie zastanawiają się — tak jak 
Joanna — nad ich rozsądnym wydaniem. 


Janina 


JOANNO... DO PRACY! 


Gdyby Joanna zarabiała na swoje wy- 
datki tak jak Edyta, inaczej patrzyłaby na 
pieniądze. Powinna zastanowić się nad 
sposobem zarabiania. Jak zapracuje sa- 
ma — nie wyda na głupstwa i drogie pre- 
zenty. 


Anna 


NA DROBNE 


HANDEL WIEDZĄ 


Czy pomaganie słabszym w nauce ko- 
leżankom można nazwać pracą? Dla Edy- 
ty „pomóc” znaczy to samo, co „pienią- 
dze”. Czy jej wiedza i lepsza znajomość 
trudnych przedmiotów musi być przehan- 
dlowana? Chwalę Edytę, tylko za to, że nie 
pożycza pieniędzy. Ja też tego bardzo nie 
lubię. 

MD. 


NIE MAJĄ RACJI 


Dostaję (i to nieregularnie) 30-50 zł i to 
mi wystarcza. Czasami dostaję jeszcze na 


$ 


Harcerski 
MALE 


Krośnie 


Fotoreportaż 
* Jacka 
Łopuszyńskiego 


W tym roku, w połowie lutego, 
odbył się w Jedliczu I Ogólnopol- 
ski Biathlon Harcerski o, puchar 
Naczelnika ZHP, Startowali w nim 
zawodnicy z ośmiu województw, 
a rywalizacja o to trofeum trwała 
do końca konkurencji 


BA 
> ai usa kliżć 


O zwycięstwie zadecydowała 
ostatnia zmiana, w której pobiegi 
doskonali biathloniści i już człon- 
kowie kadry narodowej: Adam Ja- 
kieła z Zespołu Szkół Zawodo- 
wych Ministerstwa Górnictwa 
z Krosna i Krzysztof Zabierowski 
z LO w Jedliczu. Lepszy okazał się 
reprezentant ZSZ i jego też zespół 
zdobył puchar Naczelnika ZHP. 

Brawa dla organizatorów i ser- 
deczne gratulacje dla zwycięz- 
ców! (rat) 


WYNIKI ZAWODÓW 


BIEGI INDYWIDUALNE — Dziew- 
czela: 1) Danuta Dobrowolska; 2) 
Maria Szczurek (obie Krosno); 3) 
Barbara Pac (Jedlicze). Chłopcy: 1) 
Adam Jakieła; 2) Jacek Kochanski 
(obaj Krosno); 3) Krzysztof Zabie- 
rowski (Jedlicze). 

BIEGI SZTAFETOWE — Dziewcze- 
ta: 1) Krosno; 2) Jedlicze; 3) Czes- 
tochowa; 4) Katowice; 5) Gdansk; 
6, Nowy Żmigród. Chłopcy: 1) 
Krosno; 2) Jedlicze; 3) Katowice; 4) 
Czestochowa; 3) Przemysl; 6) 
LELLOUWĄ 


j 


WYDATKI 


słodycze, czasami w nagrodę — 50 lub 100 
zł „do skarbonki”. Po paru miesiącach 
uzbiera mi się nawet 400 zł. Najczęściej 
wydaję je na prezenty („„gwiazdka”, imie- 
niny rodziców). Może później, gdy będę 
starsza, będzie potrzeba mi więcej pienię- 
dzy, ale wtedy też nie będę uważała, że 
200 zł miesięcznie, to śmiesznie niska 
suma. Razi mnie udzielanie koleżeńskiej 
pomocy i sprzątanie w domu za'pienią- 
dze. Matka zatrudnia Edytę jako sprząta- 
czkę, córka nie patrzy na nią jak na matkę 
tylko chlebodawczynię. Tak jak Joanna 
jest głupiutkim, lekkomyślnym dziec- 
kiem, tak Edyta sprawia wrażenie sztyw- 
nej, zamkniętej w sobie, samolubnej dzie- 


wczyny. Moim zdaniem ani Edyta ani Jo- 
anna nie mają racji. 
Anetta 


„ZRUJNUJĄ” RODZICÓW 


Niedługo Edyta będzie żoną i matką 
i sama będzie musiała dbać o swoje mie- 
szkanie ale „za darmo”. Czyż wtedy nie 
będzie się czuła pokrzywdzona? Kto wte- 
dy będzie jej płacił za mycie okien? Uwa- 
żam Edytę za materialistkę, której na pew- 
no nie należy naśladować. Ta na pierwszy 
rzut oka zaradna Edyta, tak samo jak Jo- 
anna „zrujnuje” rodziców, jeśli będzie tak 
dalej. 
Ewa 


CHCIAŁAM 
JAK EDYTA 


Nie wierzę, żeby rodzice żałowali pie- 
niędzy swoim dzieciom. Ale muszą też 
pamiętać o firankach, dywanie, czy jakimś 
meblu, więc dlaczego mają dawać dziec- 
ku, które wyda na jakieś prezenciki dla 
koleżanek (jak Joanna). Pewnego razu, 
gdy mama zabierała się do sprzątania, 
powiedziałam, że zrobię to za drobną 
opłatą (jak Edyta). Mama mnie wyśmiała: 
„Przecież nie sprzątasz — dla pieniędzy. 
Własne mieszkanie sprzątasz po to, abyś 
się tu przyjemnie czuła i nie robisz tego 
dla mnie, ale również dla siebie”. Zauwa- 
żyłam, że chłopcy mają mniejsze kłopoty 
z pieniędzmi. Czyżby umieli nimi lepiej 
gospodarzyć? 

Dana 


LEPSZE Niż 
KIESZONKOWE 


Kiedyś dostawałam kieszonkowe. Po 
pewnym czasie doszłam do wniosku, że 


o wiele wygodniej jest brać od rodziców 
pieniądze wtedy, kiedy są one potrzebne. 
W sumie wynosi to o wiele więcej niż 
kieszonkowe. Bardzo popieram Edytę za 
to, że zarabia korepetycjami i pomagając 
rodzicom. 

Anka 


A jakie jest Twoje zdanie 
na temat Edyty i Joanny? 
Jakie masz własne do- 
świadczenia? 

e Czy lepiej otrzymy- 
wać określoną wysokość 
kieszonkowego czy pienią- 
dze na konkretne, akcepto- 
wane przez rodziców 
wydatki? 

© Jak gospodarzyć po- 
siadanymi pieniędzmi? 


© Czy rodzice powinni 
kontrolować Twoje 
wydatki? 

© Jak zarabiać na swoje 
wydatki? 

© Czy chęć posiadania 
pieniędzy, czy wykonywa- 
nie jakichś prac lub usług za 
pieniądze świadczy o wyra- 
chowaniu? 

Masz własne zdanie w tej spra- 
wie? Napisz do Klubu Nastolat- 
ków. Najciekawsze listy opubli- 
kowane zostaną w gazecie a ich 
autorzy otrzymają znaczki KN. Pi- 
sząc nie zapomnij zaznaczyć na 
kopercie hasła dyskusji: 

„Na drobne wydatki”. 


KLUB NASTOLATKÓW 


rasami, zastanawiając się nad ka- 

rierami aktorów, i nie tylko akto- 

rów, skłonni jesteśmy uwierzyć, 
że powiedzenie: „Każdy jest kowalem 
swego losu”, bywa prawdziwe. | choć 
życie często wikła ludzi w splot nieko- 
rzystnych okoliczności, to dla jednych 
są one przeszkodą nie do pokonania, 
innym dodają skrzydeł. Ci, którzy sta- 
ją się gwiazdami, nie stają się nimi 
z przypadku — twierdzi Jeanne More- 
au. — Oni mają coś takiego w sobie, co 
pozwals publiczności ich wyróżnić, 
rozpoznać wśród innych, coś co jest 
szczególnym darem... 

Niektórzy nazywają to „coś” talen- 
tem inni indywidualnością, ale nigdy 
nie wiadomo do końca, na ile jest to 
dar ofiarowany wraz z życiem, a na ile 
skarb zdobyty własną świadomą pra- 
cą. Roztrząsanie tego problemu na 
przykładach autobiografii sławnych 
ludzi za każdym razem jest pasjonują- 
cą przygodą. | taką nową przygodę 
gotuje nam francuska aktorka Świato- 
wej sławy — Jeanne Moreau. Do nie- 
dawna spotykano ją we Włoszech, 
w Anglii, we Francji, w Berlinie, grała 
wszędzie. Od roku, od czasu małżeńs- 
twa z amerykańskim reżyserem Willia- 
mem Friedkinem nie opuszcza Los An- 
geles. Polubiła Kalifornię i swoją po- 
siadłość Bel-Air w dzielnicy wielkich 
gwiazd w Beverly Hills. Zawsze lubi- 
łam dom i zawsze się nim zajmowa- 
tam, urządzałam... Kiedy jednak jest 
się zamężną, to zupełnie co innego. 
Trzeba się liczyć z gustem partnera. 
Wyjść za mąż w wieku 49 lat za Ame- 
rykanina, to dopiero znaczy pobierać 
lekcje! 

Nie chodzi tu oczywiście o lekcje 
języka angielskiego, który to język ak- 
torka świetnie zna od dzieciństwa. 
Zresztą mając ojca Francuza i matkę 
Angielkę łatwo jej było opanować oba 
te języki już od zarania. Teraz chodzi 
o przyzwyczajenie się do amerykań- 
skiego stylu życia, do nowych warun- 
ków pracy w domu. Jeanne Moreau 
odmówiła bowiem kręcenia filmów 
w Europie, gdyż chce przebywać stale 
z mężem. Tu, w Bel-Air pisze obecnie 
nowy scenariusz do filmu, który ma 
być kręcony we Francji i redaguje 


D maja co prawda daleko, a w mo- 
O mencie gdy piszę te słowa — za 
oknami śniegu cała chmara, ale... W koń- 
cu kiedyś się rozpuści i nadejdzie wiosna 
No, może nie tyle wiosna, co przedwioś- 


POTTER CZE 


RĄ 


„Niczego nie oczekuję od życia 
wszystkiego od siebie samej” 
JEANNE 
MOREAU 


nie, ale zawszeć to jakaś zmiana pory 
roku. A chociaż zima nam sprzyjała jak 
nigdy i możliwości ruchu na świeżym 
powietrzu było sporo, to mimo wszystko 
gdzieś tak pod koniec lutego człowiek 
czuje się zmęczony, ospały, niedotlenio- 
ny... | jedna z rad na to kiepskie samopo- 
czucie — w zażywaniu większej niż dotych- 
czas ilości świeżego powietrza. Pozostałe 
rady, mniemam, są też znane. Chociażby 
ze słyszenia. Odpowiednia ilość snu, 
zwiększenie w jadłospisie codziennym 
porcji mleka, dostarczenie organizmowi 
odpowiedniej ilości witamin w naturze — 
surówki z warzyw, jabłka, siekana rzeżu- 
cha, nowalijki. 


EPT: 


P0-..| Va majówkę, na wędrówkę 


To wszystko nie zastąpi jednak codzien- 
nego, minimum godzinnego, spaceru 
i dłuższych, kilkugodzinnych, wędrówek 
w plenerze w niedzielne przedpołudnia. 
Marcowa pogoda bywa jednak zdradliwa 
i na te wędrówki trzeba się odpowiednio 
przyodziać. Odpowiednio, to znaczy i cie- 
pło, i w sposób niekrępujący ruchy. 

Żadne więc tam ogromne kożuchy czy 
pałętające się koło łydek jesionki. Ideal- 
nym strojem są spodnie i kurtka. A oprócz 
tego czapka wełniana — żeby uszu nie 
przewiało, odpowiednie zabezpieczenie 
szyi — albo wysokim golfem, albo szali- 
kiem, ochrona przed zimnem rąk — w po- 
staci rękawiczek i wygodne, a równocześ- 


własne wspomnienia. Jak wyznała 
w wywiadzie z naczelnym redaktorem 
„Cinó-Rovue" ten pamiętnik ma być 
całkowicie szczery, 

Moją intencją jest „naga prawda” 
i myślą, że zawsze można mówić 
wszystko, zależy tylko od sposobu, 
w |akl się pisze, W końcu pisać książkę 
o swoim życiu, która byłaby jak mata- 
riał pełen dziur, nie ma sonsu. Cenię 
sobie prawdę | uważam, że powin- 
nam opowiedzieć ludziom historię 
niewiarygodnoj przygody, przygody, 
którą jest moje życie. Mam nadzieję, 
że ta lektura przyniesie czytelnikom 
jakąś korzyść... Wszystko, co datych- 
czas napisano o gwiazdach kina doty- 
czy zazwyczaj rewelacyjnych nukce- 
sów, które tak czarują publiczność. 
Oczywiście, to ważne, aloe obok tego 
istnioją zwykłe ludzkie doświadcze- 
nia zdobywane każdego dnia i to jest 
równie pasjonujące. Życie nasza nie 
zaczyna się z dniem urodzin. Ono ma 
swe początki przed nami: jest to his- 
toria rodziny, która ma ogromne zna- 
czenie. Spędziłam wiele czasu na po- 
szukiwaniach wiadomości o moim oj- 
cu, o mojej matce, a nawet o dalszej 
przeszłości naszej rodziny. Moja 
książka będzie miała różne rozdziały 
także i dotyczące tego, co było przed 
moim przyjściem na świat. 

Nie jest łatwe pisanie autobiografii. 
W pamięci przesuwa się długi film, 
pejzaż ludzi, miejsc, wydarzeń. Wra- 
cają również przykre, bolesne do- 
świadczenia i nagle spostrzega się, że 
i one przyniosły jakieś owoce — wy- 
znaje aktorka. — Wszystko to wymaga 
dystansu, trzeba bowiem na siebie 
i na swoje życie spojrzeć z humorem... 
Zazwyczaj w książkach autobiografi- 
cznych anegdota pozwala ślizgać się 
po wierzchu przeżyć, bowiem drąże- 
nie w głąb czasem boli. Czytałam du- 
żo wspomnień, które ograniczały się 
do anegdoty, do wspominania sław- 
nych ludzi i po takiej lekturze, choć 
może ona być zajmująca, nic się nie 
wie o autorze wspomnień. Może to 
i niebezpieczne, i za bardzo intymne, 
aby się tak szczerze otwierać przed 
ludźmi, lecz jaki jest sens książek tego 
rodzaju, jeśli nie przekazują one 


prawdy. Pisanie autobiografii to tak, 
jakby się zwierzało przyjaciółce, przy- 
|ncielowi. 

Jeanne Moreau jest dopiero w poło- 
wie tej pracy. Zapisała już 4000 atron 
| zatrzymała się na roku 1962. Zagłę- 
biając się wo własny życiorys stwier- 
dza, że od początku nic nie wskazywa- 
ło na to, że zostanie aktorką, nic ją 
apocjalnia do tego zawodu nie skłania- 
lo, a jednak... Ukończyła paryską 
„Conservatoire”, w latach 1948-1952 
wystąpowała na scenie ComódieFran- 
qaisa, nastąpnie w TNP (Thóńtro Na- 
tional Populaire) razem z Górardem 
Philipom pod kierunkiam Jeana Vila- 
ra, Już w 1948, mając zaledwie 20 lat 
zagrała w filmie („Dernier Amour” reż. 
Gianni Franciolini). Tytułowa rola 
w historycznym melodrarnacie „Kró- 
lowa Margot” (1954) zwróciła na nią 
uwagą, a uznanie zdobyła w wielu 
filmach np.: „Windą na szafot” (1957), 
„Kochankowie” (1958), „Moderato 
Cantabile” (1960), „Dziennik panny 
służącej” (1964), „Viva Maria!” (1965), 
„Panna młoda w żałobie” (1968) 
W ciągu ćwierówiecza grała w 50 fil- 
mach! Ostatnie jej filmy to w 1976 
roku „The Last Tycoon” (Ostatni Ma- 
bab) Elii Kazana, „Mr Klein” Josepha 
Losey'a, a przede wszystkim „Świat- 
ło”, pierwszy film, który sama reżyse- 
rowała, napisała do niego scenariusz 
i kreowała w nim główną rolę aktorki 
Sary. Jest to film właściwie o niej 
samej, o lęku starzenia się, o samot- 
ności. 

Jeanne Moreau po wielu latach pra- 
cy dla kina wyznaje: Należę do tych, 
którzy ogromnie kochają swój zawód 
i bardzo lubię kino. Niezależnie od 
moich osobistych satysfakcji, które 
mi dało, myślę, że kino jest znaczącą 
sztuką XX wieku. 

Może w osiąganiu sukcesów w za- 
wodzie ważna jest i ta pasja, to umiło- 
wanie? Autobiografia Jeanne Moreau 
zapewne nie tylko pozwoli nam po- 
znać znakomitą aktorkę, ale również 
wyjawi niejedną tajemnicę życia, 
kariery. 

Oprac. BARBARA TYLICKA 


Fot. archiwum 


nie nieprzemakające buty. To ostatnie jest 
szczególnie ważne, jako, że sezon... taki 
bardziej błotnisty nadchodzi. Z tego też 
powodu dobrze jest, aby buty były na tyle 
szerokie, żeby można było wpuścić w nie 
spodnie. Tak będzie i cieplej, i niebezpie- 
czeństwo zaszargania nogawek też się 
wydatnie zmniejszy. 

| jeszcze jedno, o czym warto pamiętać 
— takie piesze wędrówki znakomicie wpły- 
wają nie tylko na ogólne samopoczucie, 
ale również i na cerę, i na figurę. Nie od 
rzeczy będzie o nią zadbać przed latem — 
to przecież już tylko trzy miesiące! 


RIUSZKA 


O PUCHAR „ŚWIATA MŁODYCH” 
I GŁÓWNEJ KWATERY ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 5. Białe zaczynają i wygrywa- 
ją. Należy wskazać najkrótszą drogę 
do wygranej. Za prawidłowe rozwią- 
zanie — 1 punkt. 


Zadanie 6. Białe zaczynają i w trzecim 
posunięciu wygrywają. Za prawidło- 
we rozwiązanie — 1 punkt. 


Rozwiązania należy przesyłać na 
adres redakcji w ciągu 10 dni od daty 
ukazania się numeru. Wśród uczestni- 
ków, którzy nadeślą prawidłowe roz- 
wiązania, rozlosujemy dwie nagrody 
książkowe. 


Zadanie 5 


Zadanie 6 


pOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


w dwie = trzy godziny używając samo 
lotu albo w jaden dzień przy pomocy 
małego terenowego samochodu. On 
jednak wolał pojechać konno | stracić 
na to nawet trzy, cztery dni. 

Kilka lat temu sprzedał farmę. Ho 
dowla bydła nie przynosiła już takich 
zysków jak dawniej, a on chciał spró 
bować czegoś nowego.. 


go niemal na granicy prerii i Gór 

Skalistych. Przystąpił tam do 
spółki handlującej ciężkimi maszyna 
mi roboczymi Wiele podróżuje po 
świecie, ma ogromny gabinet w jed 
nym z wieżowców w centrum miasta 
Ale jego pasje przetrwały. Sprzedając 
farmę zostawił sobie zabudowania 
i trochę ziemi oraz ukochane konie 
Jedzie do nich co sobotę, sprząta, pie 
lęgnuje, ustawia urządzenia dostar 
czające im przez cały tydzień jedzenie 


P rzeniósł się do Calgary, położone 


KOWBOJ 


z dyrektorskiega 
gabinetu 


a potem jak za dawnych, dobrych cza 
sów bierze jednego pod siodło, a dru 
giego pod juki i wypuszcza się na 
dwa dni w prerię. Jeżeli zna się pre- 
rię i prawa nią rządzące, można tu 
spędzić kilka tygodni nie zbliżając się 
do żadnych ludzkich siedzib. W ten 
sposób nasz przyjaciel spędza urlopy. 
Odżywia się tym, co ustrzeli, śpiw ma- 
łym namiocie, jedzenie gotuje lub 
częściej smaży na ognisku. Włóczy się 
całymi dniami po prerii, podgląda pa- 
sące się spokojnie antylopy i polujące 
kojoty. Przez wiele lat poznawał ich 
obyczaje i codzienne życie, ale wów- 
czas nie sprawiało mu to aż takiej 
przyjemności jak teraz. Teraz umie do- 
cenić ciszę prerii, choć wie, że za tą 
ciszą kryje się pulsujące bez przerwy 
życie. Tu najlepiej odpoczywa po cało- 
rocznej ciężkiej nerwowej pracy. 

Siedzi teraz obok nas i opowiada 
nam swoją historię, od czasu do czasu 
przerywając tylko, żeby pokazać przy- 
czajonego wśród traw kojota albo 
wmieszanego w stado krów bizona. 
Co pewien czas podnosi słuchawkę 
radiotelefonu i pozdrawia — najwido- 
czniej dobrze sobie znanych operato- 
rów Citizen Radio z pobliskich farm. 
Mówi kilka słów pozdrowienia, potem 
przeprasza, że jest zajęty, bo ma pasa- 
żerów z Europy, którzy bardzo się 
wszystkim interesują i obiecuje, że jak 
będzie jechał w sobotę na rancho, to 
sobie pogadają. Wygląda przy tym jak 
najprawdziwszy kowboj z westernu. 
Ubrany w wysokie skórzane buty, 
dżinsy, kraciastą koszulę i filcowy ka- 
pelusz z szerokimi kresami, na szyi ma 
zawiązaną apaszkę. Ciągle jakoś nie 
wyobrażam go sobie w dyrektorskim 
gabinecie, ale na pożegnanie wręcza 
nam swoją wizytówkę ze zdjęciem, 
nazwą i adresem firmy oraz zajmowa- 
nym stanowiskiem. Więc jednak kow- 
boj zmienił zawód. 

Ale natury nie da się zmienić. Kow- 
boj zostanie kowbojem i zawsze bę- 
dzie go ciągnęło w prerię. 


trzymywanie, ża tylko Ziamia jast 
r piastunką życia, jost równie boz 
aonnowno, |ak to, żo na dużym obalanym 
polu mógł wyrosnąć tylko jadon jadyny 
kłos pszenicy” — tym cytatom 2 trylogii 


Trepki I Rorunia odpowiadam na piarw 
szą część pierwszego pytania kol. Maury 
cogo Galasa. Co sią tyczy drugia| jogo 
części, „jaklo są cole nawiązania z nimi 
łączności”, można wymianić wiola przy 
kladów: wymiana osiągniąć naukowo to 
chnicznych 1 kulturalnych Jednakże 
prawdopodobioństwo nawiązania kan 
taktu jast bardzo mało. Nawot w najkorzy 


stniejszym przypadku, gdyby kosmici 
wysyłali sygnały radiowo o bardzo wiol 
kiej mocy, nioprzerwanio, wo wszystkich 


kiorunkach I na wszystkich długościach 
fal, wykrycie tych sygnałów byłoby bar 
dzo trudne. Może się i tak zdażyć, że 


wszystkie cywilizacje nasłuchują, a żadna 
nie wysyła sygnałów. Na Ziemi przepro 
wadzone były już różne próby nawiązania 
kontaktu (projekt OZMA i Cyklop), o któ: 
rych była już mowa w „Świecie Mło 
dych”, W przyszłości planowana jest 
ustawienie w kraterach na Księżycu wiel- 
kich radioteleskopów. 

Kol. Galas w dalszej części artykułu 
wyobraża sobie scenę, gdy kosmici przy 
lecieli złożyć „wizytę”* na Ziemi, odwie 
dzić ludzkość. Tymczasem władze pańs 
twa, w którym oni wylądowali przyjmują 
ich z honorami, a jednak nie dopuszczają 
do tego spotkania przedstawicieli innych 
państw. Według mnie taka sytuacja nigdy 
nie zaistnieje. Przedstawiciele cywilizacji, 


PROJEKT ZMIANY ORBITY „SKYLABA” 
ZAPOMOCĄ PROMU KOSMICZNEGO 


Przedstawiciele amerykańskiej Agencji d/s Aeronautyki i Przestrzeni Kosmicznej (NASA) 
oświadczyli, że rozważany jest obecnie projekt wprowadzenia na wyższą orbitę okołoziemską 
stacji naukowej ,„Skylab””, która została opuszczona przez ostatnich astronautów — Geralda Carra, 
Edwarda Gibsona i Williama Pogue 8 lutego 1974 roku. Od tego czasu „„Skylab” krąży samotnie 
po orbicie okołoziemskiej, w odległości około 200 mil od Ziemi. Jednak w wyniku nacisku 
cząsteczek materii, emitowanych przez Słońce, i hamującego działania bardzo rozrzedzonych 
gazów pochodzących z najwyższych warstw atmosfery ziemskiej, coraz bardziej obniża swą 
orbitę. Jeżeli nie zostanie ona zmieniona, to w latach osiemdziesiątych stacja wejdzie w gęstsze 
warstwy atmosfery i spłonie. 

Naukowcy z NASA zamierzają wykorzystać prom kosmiczny do przetransportowania w pobli- 
że „Skylaba” specjalnego zdalnie sterowanego silnika rakietowego, który następnie astronauci 
zamontowaliby na zewnątrz stacji. Za pomocą tego silnika „„Skylab”” miałby być wprowadzony na 
wyższą orbitę i mógłby jeszcze wiele lat służyć do badań naukowych. Pozostaje jednak otwarty 


problem czy prom kosmiczny będzie zdolny do samodzielnych lotów w wystarczająco krótkim 


JACEK ŻAKOWSKI 


czasie, pozwalającym uchronić „„Skylaba” przed zniszczeniem. 


którzy przybądą do naszego Układu Sło 
nacznago (co najmniaj z odległości około 
43 lat światlnych) będą dysponować 
ogromną tochniką pozwalającą na takia 
długie loty. Zanim wiąc wylądują naj 
piorw wypuszczą zwiad, który ustali wa 


runki panujące na danej planacia. Gdy 
atwiordzą życie na Ziami, umieszczą awój 
punkt obsarwacyjny na najbliższym sata 
licia Ziami, czyli na Książycu. Rozpocznia 


sią szczegółowe badanie planety za po 
mocą własnych sztucznych satalitów. Po 
roku badań kosmici atwiordzą, czy miasz 
kańcy planety Ziemia dorośli do tago, by 
nawiązać z nimi kontakt czynie. Jeżeli tak 
na pawno wybiorą najodpowiadniajaza 
miojsce | czas, gdzie spotykają sią przed 
stawiciele różnych państw (np. obrady 
ONZ), i wymienią z ziemianami tylko ta 
wiadomości, która przyczynią się do roz 


ZOSTAWIĄ NAM JAKIŚ ZNAK 


woju, o nie zagłady ludzkości. Jeżeli uzna- 
ja, że niedorośliśmy do kontaktu zostawią 
nam znak swego pobytu na jednoj z pla- 
nat Układu Słonecznego | odlecą na swoją 
planetą. Gorzaj by było z nami, gdybyśmy 
trafili na przybyszów, którymi rządzi chąć 
podbojów innych planot. Bardzo jest wąt- 
pliwa czy udałoby się nam przed takimi 
gośćmi obronić. Dysponujamy joszczo 
zbyt małą flotą kosmiczną, chociaż w os- 
tatnim dwudziestoleciu rozwój kosmo 
nautyki zrobił duży krok. Kończąc swoją 
wypowiedź proponują przeczytać dwio 
książki: Andrzeja Marksa „W poszukiwa 
niu kosmitów” | Waltara A. Fuchsa „Pod 
obcymi słońcami 


Marek Stor |„WAM”) 
ul. Lazurowa 277a/137 
01-489 Warszawa 


Jak sobie wyobrażam 
kontakt z kosmitami? 


prócz założenia, że nastąpi kontakt 
ziemian z kosmitami, proponują je 
szcze jedno założenie: w momencie na 
stąpienia spotkania ziemskiej cywilizacji 
z cywilizacją kosmiczną ludzkość upora 
się ze swoimi podstawowymi problema 
mi — wojnami, głodem, zbrojeniami. Do- 
piero wtedy może być partnerem dla tych 
z wszechświata, którzy być może właśnie 
tylko na to czekają? Istotne wydaje mi się 
także i to, że nasi bracia kosmiczni — owe 
istoty rozumne — będą człekokształtne, 
gdyż w przeciwnym wypadku, z przyczyn 
typowo psychicznych, ów kontakt byłby 
utrudniony. Ciężko byłoby serio trakto- 
wać węże, dziwnych kształtów rośliny lub 
pajączki, gadające roboty, czy wyposażo- 
ne w mózg bliżej nieokreślone minerały. 
Chyba, że „oni” uodporniliby naszą psy 
chikę odpowiednio spreparowanym za- 
strzykiem, ale byłaby to próba podpo- 
rządkowania sobie ziemian, a to jest zby- 
teczne zarówno dla nas jak i dla nich. 
Współpraca taka nie miałaby sensu. 
Spotkanie z kosmitami położy kres tan- 
tazjom na temat „ewentualnej możliwoś- 
ci istnienia pozaziemskiej cywilizacji”. 
Stracą chleb „bajkopisarze” czerpiący te- 
mat z kosmosu, reżyserzy przestaną stra- 
szyć okropnymi filmami, a ludzie pozbędą 
się lęku przed „przybyszami” z odległych 
gwiazd. Upadnie niejeden mit, niejedna 
naukowa hipoteza „weźmie w łeb”, a roz- 
winie się nauka, rozwiążą się zagadki, 
technika osiągnie najwyższy poziom, któ- 
ry jednak ciągle będzie rósł. Oczywiście, 
kosmici wpłyną na to, ponieważ i im 
będzie na rękę stworzenie nowej dosko- 
nalszej cywilizacji kosmicznej. Nawet, 
gdyby sami oddychali dwutlenkiem wę- 
gla, to mieliby go i tak pod dostatkiem na 
kochanej naszej zadymionej Ziemi i nie 
w smak byłyby im unoszące się w powie- 
trzu ołów, cynk i inne zatruwające orga- 
nizm metale i gazy. Wspólnymi siłami 
oczyścilibyśmy atmosferę, wrócili życie 
biologiczne wodom, zazielenili pustynie, 


z Arktyki i Antarktydy uczynili kwitnące 
ogrody, ale tak, by to nie zaszkodziło Zie 
mi, jako planecie | nam, jako ludziom 
Grożbom trzęsienia Ziemi, wybuchom 
wulkanów, suszom, tajfunom | innym ka 
taklizmom  potrafilibyśmy powiedziec 
„nie”. Jednym słowem kosmici i my zro 
bilibyśmy porządek na Ziemi 

Medycyna rozwinęłaby sią do tego sto- 
pnia, że choroby byłyby tylko odległym 
wspomnieniem. Być może wiek ludzkiego 
życia przesunąłby się tak dalece, że byli 
byśmy nieśmiertelni, i zawsze młodzi 
Jednocześnie zdobylibyśrny odporność 
na wszelkie tajemnicze bakterie, wirusy 
przywleczone z kosmosu. które dla kos 
mitów nieszkodliwe, nas moqtyby 
zabijać 

Wspołpraca byłaby owocna, korzystna 
dla obu stron. Nie określałby ją czas, ani 
różnice poglądów. Byłby to układ, który 
nie niszczyłby historii żadnej ze stron, 
a każda z układających się stron miałaby 
szanse zachować własną „twarz” | per- 
spektywy samodzielności na przyszłość, 
w której nia byłoby miejsca na agresję 
i zniszczenie. 

Jestem optymistką, bo dlaczego z góry 
zakładać, że tamci z odległych galaktyk 
muszą myśleć kategoriami homo s3a- 
piens, być wrogo nastawieni do ziemian 
i zamiast myśleć o wspólnym dobru, szy- 
kować na nas statki kosmiczne wyposażo- 
ne w broń neutronową? Takie założenie 
jest absurdem, bo przecież ich doświad- 
czenia mogą być inne, bez ustawicznych 
wojen o „piękne Heleny” lub o zaspokoje- 
nie ambicji jakichś tam Aleksandrów 
Wielkich, Napoleonów., czy Adolfów Hit- 
lerów? 

Nie wiem, czy na nowych planetach 
będziemy zakładać ogrody botaniczno- 
zoologiczne, ale na pewno zasiedlimy in- 
ne „Ziemie”* i w tym będzie nasza ludzka 
siła i wspaniały ceł do zrealizowania 
w przyszłości. 


Lucyna Beata Pściuk 
38-622 Olszanica 86 


Do zapadnięcia nocy wokoło Amerykanów grzmiały indiańskie y 
strzelby. Później mrok wygasił kanonadę. Płaszcz zmarszczonych 
chmur zaciągnął niebo i nie przepuszczał światła gwiazd. 


W głębi lasu, w wykrocie po zwalonej przez burzę hikory, 
płonęło ognisko. W blasku jego płomieni siedział Tecumseh, 
Ryszard Kos, Czarny Jastrząb i Niskuk. 


— Zostawimy mały oddział nad Bobrowym Strumieniem — 
mówił Skacząca Puma. — Niech jeszcze przetrzyma Amerykanów 
w jarze. My pospieszymy wprost pod fort Wayne. 2 

— Myśl słuszna — zgodził się Kos. — Gońcy zawiadomią armię 


nad Maumee River o naszym marszu. Będą mogli, nie czekającna 
nasz powrót, pójść na Sandusky oraz wzmocnią oddziały walczą- 


ce pod Brgan i Miami. » 
— Winczester i Shelby nieprędko otrząsną się z poniesionych 


strat — uśmiech błąkał się na twarzy Tecumseha. — Gdy zauważą, ; 
iż otaczają ich znikome siły, wyjdą z okrążenia. Co wówczas ul: 


uczynią? BE 4 


W puszczy odezwało się przeciągłe, nieprzyjemne wilcze woła- 
nie. Niskuk podniosła głowę. Nasłuchiwała. 

— Czują krew — szepnęła. 

Tecumseh skinął głową. 

— Czarny Jastrząb zostanie nad jarem z setką wojowników — 
zwrócił się wódz do Sauka. — My niezwłocznie pod osłoną nocy 
wyruszymy. 

— Ugh- zgodził się Jastrząb. 

Ryszard położył mu rękę na ramieniu. 

— Wódz Sauków i Foxów nie da się wciągnąć w bitwę — 

_ powiedział. — Gdy Amerykanie zorientują się, że wojowników jest 
— mało, należy ujść w puszczę. — ; 
- — Czerwone Serce ma rację — włączył się Szawanez. 


| — Będziemy czekać na Czarnego Jastrzębia w Wayne, a gdy 


_ tam nas już nie będzie, spotkamy się w Malden. 
e rea acz, 
— Armia Tecumseha prowadząc dwio armaty szła na południowy 
zachód. Mijały spokojne dni i noco. Po tygodniowej marszrucio 
„Amerykanie ze palisady patrzyl 


$ 


zakłopotani ta obiężniczy - 


Po całodziennym odpoczynku czerwonoskórzy przygotowali 
się do szturmu. Tecumseh wysłał z białą flagą parlamentariuszy. 
Przyjął ich kapitan Eddy Nelson. 

Trzej Indianie weszli do gabinetu dowódcy tortu, który w oto- 
czeniu oficerów cierpliwie słuchał kaleczonej angielszczyzny 
posłów. 


— Wielki sachom, Tecumseh, prosi Miczi-malsa o złożenie broni 
i przekazanie twierdzy armii Kanady — mówił Tocksuh. — W za- 
mian gwarantuje życie białym wojownikom i ich rodzinom. 

Kapitan Nelson słuchał z pobladłą twarzą I zaciśniętymi 
wargami. ę A 

— Fortu łatwo nie zdobędziecie — powiedział zimno. — Wedrz: 
się na wysoką palisadę jost trudno. Amunicji mamy dużo. Żyw- 
ności także. Będziemy bronić sią do upadłego. 

— Niech Miczi-malsa rozważą żądanie Tecumseha — odezwał 
się Najle-umoc. — Jeśli dojdzie do bitwy, litości nie będzie dla 
białych. Skalpy ozdobią pasy wojowników. 

— Nie dostrzeglłómy wśród was kanadyjskich wojsk angiel- 
peak = podjął chytrze sierżant Tim Soling. — Czyżby ich tu nie 

lo? 
Cdn. 
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dzieś odezwał się żabi skrzek. Potem drugi, trzeci. Nagle 
| Cn pękające pnie leśnych olbrzymów i z hukiem 

runęły zamykając z dwóch stron drogę armatom. Jakiś 
kawalerzysta przewalony sosną wzywał pomocy, rżał przerażony 
koń. Cienko zagwizdały groty strzał. Mocujący się z działem 
żołnierz, trafiony w krtań, powalił się nieprzytomny pod końskie 
kopyta. Zaroiły się zarośla. Indianie w milczeniu przypuścili 
szturm. Huknęły pierwsze wystrzały. 


Shelby zastanawiał się uważnie nasłuchując. 

— Wyślijcie paru zwiadowców. Niech zobaczą co tam się dzieje. 
My poczekamy tutaj — podjął decyzję. 

Krótki postój wykorzystali na odpoczynek i opatrzenie ran- 
nych. Wokół był spokój. Jedynie gdzieś od wschodu echo niosło 
grzechot wystrzałów. 

Długo czekali, wreszcie wrócili zwiadowcy informując, że 


Indianie pod dowództwem Czarnego Jastrzębia wyciągnęli działa 
z plątaniny gałęzi i dosiadłszy zdobytych koni uprowadzali cenną 
zdobycz w głąb puszczy. 

Generał Shelby zauważył stratę. Próbował kilka razy wysyłać 
wojsko pod powalone sosny, ale czerwonoskórzy zgrupowali tu 
znaczniejsze siły, bo ataki zostały odparte. 

Dopiero po trzygodzinnej bitwie Amerykanie rozproszyli In- 


Amerykanie nie mogli zawrócić z odsieczą zagrożonym arma- 
tom. Generał Shelby nie miał nawet czasu na dokładne zoriento- 
wanie się w sytuacji, bo czoło konnicy z wojennym wrzaskiem 
zostało zaatakowane przez Indian. Spoza każdego niemal pnia 
błyskały ogniki wystrzałów. Puszcza wypełniła się bitewnym 
zgiełkiem. 


Błysnęły ostrza szabel. Kawaleria poszła do ataku. Indianie 
cofnęli się na całej linii. Żołnierze parli naprzód. W palbę strzeib 
wdarło się klekotanie kościanych grzechotek. Czerwonoskórzy 
kryjąc się za drzewami i wśród krzaków uciekali z pola bitwy. 
Radosny krzyk Amerykanów napełnił las. Ścigali uchodzącego 
wroga, póki głos trąbki nie wezwał ich do powrotu. 


w głębokiej dolinie Bobrowego Strumienia walczy z Indianami 
Winczester. Bez zwłoki ruszono z odsieczą. Pod wieczór Shelby 
dotarł na tyły nieprzyjaciela. Nie zastanawiając się uderzył. India- 
nie błyskawicznie odskoczyli na boki przepuszczając kawalerię, 


dian. Wtedy Shelby pięćdziesięciu ludzi z sierżantem Briskowem 
wysłał śladami uprowadzonych dział, a sam podążył na wschód 
za uciekającym wrogiem. 


Ledwie zdołali zebrać rozproszoną konnicę, Indianie znowu Ujechali około czterech mil, gdy do ich uszu dochodzić począł 


przypuścili szturm i pod naporem Amerykanów wycofywali się. 


Tymczasem pod ciosami tomahawków padli obrońcy armat. 


huk ręcznej broni. 
— indianie natknęli się na generała Winczestera — powiedział 


pułkownik Bart King. 


która nie napotkawszy oporu weszła do jaru, gdzie na zboczach 
broniła się armia Winczestera. 
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